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Trzeciego Imperium**.99
Przyzwyczajona już do rozmaitych nie­

spodzianek politycznych Europa — zosta­
ła ostatnio poruszona nową niecodzienną 
sprawą. Jest  nią mianowicie możliwość 
dokonania się w Niemczech zasadnicze­
go zamachu stanu. Rewizja, przeprowa­
dzona w centralnej siedzibie organizacyj 
hitlerowskich, w Darmstadzie, ujawniła, 
że Hitler wyszedł już ostatnio poza sfe­
rę „abstrakcyjnych” przygotowań do zmia 
ny porządku rzeczy w Niemczech, a prze­
szedł — do praktyki. Wyszło na jaw 
prawdziwe oblicze Hitlera, — oblicze, któ­
re napewno nie jes t  zbyt mile nawet dla 
największych germanofilów. Okazuje się, 
że1 Hitler stoi już dziś na czele planowej 
akcji, prowadzącej do objącia władzy w 
Niemczech, — cowięcej, — że ma już na­
wet w tym kierunku przygotowane m e ­
tody działania. Doniosłość ujawnionych 
w Darmstadzie dokumentów tkwi nie- 
tylko w tem, że wykazują one piany wy­
wrotowe Hitlera, ale — co jes t  najważ­
niejsze,— że odsłaniają one przed Euro­
pą obraz, jaki przedstawiać miały Niem­
cy, gdyby Hitler do tej władzy istotnie 
doszedł.

O tem, że Hitler oddawna szykuje s ię  
do objęcia władzy, — wiedzieli wszyscy.  
Jego plan dokonania zamachu stanu i 
otworzenia „próbnego” państwa hitlerow- 
skiego na terenie wielkiego księstwa  
H esji  bynajmniej nie jest niespodzian­
ka dla tych, którzy śledzą przebieg wy- 
Dadków w Niemczech. Ale co jest n ie­
spodzianką -  to metody jakiemi ma się 
tworzyć to „państwo hitlerowskie , oraz 

prawa”, jakiemi ma się ono rządzić. A 
przecież prawa, które miały byc zastoso- 
wane w Hesji, byłyby później rozciągnię­
te na całe Niemcy, nad któremi Hitler 
rządzić pragnie i rządzić wkrótce — mo-

wet i te żywioły w Niemczech, które 
dziś pozornie „nie są w zgodzie” z hitle­
rowskimi narodowymi socjalistami. Ale 
czy pogodzi się z tem Europa? Czy pań­
stwa cywilizowane będą mogły czuć się 
bezpiecznie, jeśli tuż pod ich bokiem 
kłębić się i buczeć będzie taki wulkan, 
jak  hitleryzm?

Świat cywilizowany potrafi znieść 
wiele przykrych rzeczy. Dlatego właśnie 
nazywa się „cywilizowanym”. Ale hitle­
ryzm — to już nie sama tylko „przykrość”. 
To stworzenie niemożliwego systemu po­
litycznego w samem sercu Europy, — to 
rak na organizmie międzynarodowym,— 
choroba, którą zwalczać trzeba w zarodku.

„Trzecie Im perjum ” niemieckie byłoby 
bowiem jeszcze groźniejsze dla pokoju 
Europy i świata, niż było pierwsze i 
drugie. Juljan Sobiesz.

Zadęta uialka o władzę w
Bruen in g  c o n t r a  Hitler.

Niemczech.

ze.
Na zasadach drakońskich, ujawnio­

nych w tajnych dokumentach, miałoby 
więc być oparte i rządzone przyszłe

— - - — •— " o którem marzy

BERLIN. — Zapowiadany od szeregu 
dni dekret kryzysowy został wydany i 
stał się wielką sensacją polityczną. De­
kret dzieli się na kilka części, które o- 
bejmują zniżkę kosztów utrzymania dro­
gą wielkiej zniżki cen na surowce, na 
stawki przewozowe, opłaty pocztowe, o- 
świetlenie i czynsze mieszkaniowe. Ob­
niżka czynszów mieszkaniowych ma 
przynieść lokatorom ulgę w ogólnej su ­
mie 500 milionów marek.

Dla przeprowadzenia i pilnowania ak­
cji zniżki cen ma być mianowany spe­
cjalny kom isarz R zeszy.

Inna część dekretu postanawia reduk­
cję zarobków robotniczych i pensyj u- 
rzędniczycb. Pensje urzędników państwo­
wych i samorządowych mają być obni­
żone o 9 proc., funkcjonariuszy niższych 
o 10 proc. Zarobki robotników przedsię­
biorstw prywatnych mają być obniżone 
do poziomu płac z 1927 r.

Trzecia część dekretu zajmuje się 
sprawami podwyżki podatków i zniżki 
oprocentowania państwowych i kom unal­
nych papierów wartościowych z 8 na 6 
proc. Zniżka stopy procentowej ma objąć 
także wszelkich zagranicznych posiada­
czy niemieckich papierów wartościo­
wych.

Wreszcie najbardziej sensacyjna

czwarta część dekretu występuje bardzo 
ostro przeciwko wszelkim ugrupowaniom 
politycznym przez podniesienie kar w 
przypadku zdrady stanu, kontrolę pro­
dukcji broni oraz zakaz noszenia m un­
durów partyjnych przez organizacje po­
lityczne.

Sensacyjność tej części dekretu pod­
kreśla mowa Brtlninga, wygłoszona przez 
radjo, w której kanclerz zaatakował mo­
cno hitleryzm, podkreślił, żerząd  Rzeszy 
nie zniesie w państwie żadnego zama­
skowanego rządu i tępić będzie z całą 
surowością wszelkie poczynania, mające 
na celu zmianę istniejącego porządku 
rzeczy. Kanclerz oświadczył, że trudno 
wierzyć w dobrą wolę hitlerowców w o­
bec zapowiedzi ze strony przywódców 
tegoż stronnictwa, co do krwawej zem ­
sty na przeciwnikach politycznych i nie 
dorzecznych planów w polityce zagra­
nicznej, Do dnia 3 stycznia włącznie 
wszelkie zgromadzenia publiczne i ob­
chody są na terenie Rzeszy wzbronione.

Dekret wywołał bardzo różne wraże­
nia, jednak koła polityczne przewidują, 
że jest  to początek ostatecznej rozgryw­
ki i ostatnia próba ra tunku wobec ro ­
snącego z każdą godziną we wpływy i 
żądzę władzy hitleryzmu.

Zamach na to s?  dokumentami mobilizacyjnemi.
sobą dokładny obraz przyszłego imperjum
niemieckiego.

Byłoby rzeczą niewątpliwie bardzo 
ważną i potrzebną, aby politycy eur°P®)’ 
scy dokładnie przyjrzeli się temui obra 
zowi możliwej przyszłości. Wpły ć J 
to przedewszystkiem na wyrobienie < - 
bie przez nich może nieco innego udania 
o „hitleryzmie” — i prawdopodobnie 
zmniejszyłoby stopień pobłażliwością z
jaką często traktuje się z a g r a n i c ą  d z i a ­

nia niemieckich zamachowców, tmecna
rewizja ujawniła, że jeśli w Nieme __
skrajna prawica dojdzie do rządo ? 
Niemcy staną się wówczas istnem ogn - 
skiem rozbojów i podbojów. Otwarcie i 
głośno zapowiada w tych dokumentacji 
Hitler, że nie myśli respektować obecnych 
umów międzynarodowych, wiążących Rze­
szę. Grozi wszystkiem i wszystkiemu. 
Kiedy się zaś zna szowinizm niemiecki, 
wówczas jasnym staje się pewnik, ze 
groźby te nie Lędą czcze, skoro tyiao 
nadejdzie sposobność ich wykonania, oą- 
dy polowe pójdą w ruch. Prywatna w ła­
sność będzie zniesiona. Zobowiązania 
międzynarodowe przestaną mieć na tere­
nie Niem iec jakiekolwiek znaczenie, f l a ­
kiem więc będzie „Trzecie Imperjum , 
o ile tylko Hitler zastąpiłby Brueninga 
u steru władzy. . ,

Ja k  rychło mogłoby to nastąpić/ a  ny 
na to odpowiedzieć, nie trzeba byc az 
„prorokiem”. Każdy, kto ma oczy o- 
twarte, widzi, że Niemcy idą pełną parą 
w kierunku hitleryzmu. Prezydent Hin- 
denburg nie zapłacze zapewne, jeśli w 
miejsce Brueninga kanclerzem zostałby 
Hitler. Pogodzą się z tym faktem na­

Alarm  w tw ie rdzy  m od l iń sk ie j
WARSZAWA. Niesłychanie sensacyj leski Józef, 

ny wypadek zdarzył się w fortecy w 
Modlinie.

Wartownik, pilnujący budynku for- 
tecznego, w którym mieściła się kasa i 
pancerna szafa z planami mobilizacyjne­
mi 32 pułku piechoty, usłyszał o godz.
21-ej jakieś podejrzane szmery i wszczął 
alarm. W czasie alarmu, wybiegli z bu­
dynku trzej mężczyźni,którzy rzucili się 
w różne strony. Mimo tego zostali przez 
nadbiegającą żandarmerję i służbę in­
spekcyjną schwytani, przyczem w czasie 
szamotania, postrzelił w brzuch jednego 
z nich sierżant inspekcyjny Filipkowski.
Schwytanymi okazali się: Gajewski Broni 
sław i Gutkowski Wincenty, oraz ranny 
znany kasiarz, mieszkaniec Modlina, Za-

Dwaj pozostali, j a k  stwierdzono, do­
tąd niekarani, zeznali, że od dłuższego 
już czasu obserwowali możność dostania 
się do fortecy i chcąc dokonać zamachu 
na kasę, wynajęli za 1000 zł. „fachowca" 
Zaleskiego, z którym, przez podkop 
w bramie dostali się na teren fortecy.

W yjaśnienia te są mocno podejrzane 
ze względu na tę okoliczność, że kasa 
pułkowa bywa zwyczajnie pusta, pie­
niądze w niej znajdują się tylko 1-go 
przed wypłatą, co zupełnie nie jest  ta ­
jemnicą.

Wszyscy trzej zostali uwięzieni. Przy 
łóżku rannego, umieszczonego w szpitalu 
św. Rocha czuwa policjant. Energiczne 
śledztwo w toku.

Orędzie prez. Hoovera przedłożone
parlamentowi.

K o n i e c z n o ś ć  w s p ó łp ra c y  Am eryk i  z E uropą .

gospodar-WASZYNGTON. Prezydent Hoover 
przedłożył parlamentowi związkowemu 
orędzie roczne, które zawiera obszerny 
program ożywienia stosunków gospodar­
czych we wszystkich państwach, przy­
czem Hoover podkreślił, iż b. ważne jest, 
aby Am eryka przyczyniła się ze swej 
strony do uwolnienia Niemiec od gro­
żącej im katastrofy gospodarczej. Kryzys 
w Ameryce—oświadczył Hoover — jest 
następstw em  trudności gospodarczych 
poza naszemi granicami i dlatego nie­
zbędna jest współpraca wszystkich państw

dla przywrócenia równowagi 
czej świata.

Przyczyną inicjatywy St. Zjednoczo­
nych w sprawie moratorjum reparacyj- 
nego i w sprawie przedłożenia krótko­
terminowych kredytów niemieckich, iest 
kryzys gospodarczy w Niemczech i Eu­
ropie środkowej, który mógłby wywo­
łać straszliwą katastrofę. Spadek kursów 
na giełdzie papierów wartościowych, 
spowodowała właśnie obawa przed tą 
katastrofą. Orędzie stwierdza, iż w roku 
bieżącym depozyt wyniósł 2.123 miljo-

nów dolarów, w przyszłym zaś roku 
przewidywany jest deficyt w wysokości 
1.417 mil. dolarów

Co do polityki zagranicznej, ośw iad­
czył Hoover, że w niektórych krajach
przesadne zbrojenia, niepewność poli­
tyczna i inne wydatki państwowe, spo­
wodowały rewolucję, deficyt i załama­
nie się waluty 19 krajów, w których
ludność wynosi więcej, aniżeli połowę 
zaludnienia ziemi, przechodziły rewolu­
cję i poważne zaburzenia socjalne.

W sprawie floty zaznaczył prezydent 
iż konwencja głównych mocarstw mor­
skich w sprawie ograniczenia zbrojeń,
nie może powstrzymać St. Zjedn. odbu­
dowania tych okrętów, których to ogra­
niczenie nie dotyczy. Hoover wyraża n a ­
dzieję że dalsze ograniczenia programu 
floty będą możliwe, o ile prowadzone 
obecnie pertraktacje między Francją a 
Włochami będą miały przebieg pozytyw 
ny. W końcu wypowiedział się za dal- 
szem zaostrzeniem ustaw emigracyjnych.

P ra sa  eu ro p e jsk a  o wizycie m in is t ra  
Zalesk iego  w Londynie.

LONDYN. „Times” z okazji przyja­
zdu do Londynu m inistra Zaleskiego 
stwierdza, że wizyta jego nie ma nic 
wspólnego z kwestją taryf celnych. Pol­
ski minister spraw zagranicznych przy­
bywa do Londynu, aby omówić z min. 
Simonem, bieżące zagadnienia m iędzyna­
rodowe, w szczególności zagadnienie roz­
brojenia.

Pan Zaleski — pisze „Daily Tele­
g raph” — jest ministrem spraw zagra­
nicznych Polski od blisko 6 ciu lat i zy­
skał sobie w tym czasie opinję rozważ­
nego i umiarkowanego polityka.

Głównym przedmiotem dyskusji mi­
nistra Zaleskiego z brytyjskimi członka­
mi rządu, będzie prawdopodobnie sprawa 
rozbrojenia, a specjalnie zagadnienie bez­
pieczeństwa.

Dziennik wyraża przypuszczenie, że 
minister Zaleski jest  zwolennikiem usta­
lenia moratorjum politycznego dla Euro­
py na okres 5 ciu lub 10»ciu lat włącz­
nie z moratorjum finasowem.

Stosunki p o lsk o -c h iń sk ie .
WASSZAWA. Niedawno wyjechał z 

Polski po 8 miosięcznym pobycie w k ra ­
ju, udając się na Daleki Wschód, znany 
w aferach przemysłowo-handlowych, inż. 
Hipolit Grzymała-Siedlecki. Udaje się on 
do Chin (siedziba w Szanghaju) celem 
nawiązania stosunków handlowych i u- 
robienia rynku tamtejszego dla eksportu 
polskiego. W chwili ciężkiego kryzysu, 
który tak dotkliwie odczuwa nasz prze­
mysł i handel, inicjatywa ta jako jedno 
z poważnych ogniw naszej ekspansji 
przemysłowej, spotyka się z największem 
uznaniem.

Z w ycięstw o repub likanów  Ir landzk ich  
przy  w yborach  do sena tu .

DUBLIN. Odbyły się tu wybory u- 
zupełniąjące do senatu, które zgodnie z 
konstytucją wolnego państw a irlandz­
kiego, odbywają się co trzy lata w celu 
odnowienia wygasających mandatów.

Na 23 opróżnione miejsca stronnic­
tw a wystawiły 28 kandydatów. W ynik  
głosowania był dosyć niespodziewany:

Stronnictwo rządowe straciło 2 m iej­
sca, niezależni — 1, farmerzy — 1; na­
tomiast stronnictwo republikańskie Fian- 
na Fail powiększyło swój stan posiada­
nia w senacie o 4-ch przedstawicieli. 
Dotychczas republikanie posiadali w se­
nacie stale mniejszą ilość głosów, niż 
ta, którą winniby oni rozporządzać w 
stosunku do swej liczebności w Izbie 
niższej. Obecnie dysproporcja ta została 
wyrównana.
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Aresztowanie b. po s ła  M a y a .
W A RSZA W A . Po w iecu  BBW R. w 

Baranowiczach, na  k tó rym  p rzem aw iał 
w icem arsza łek  sen a tu  p. Bogucki, 'za­
szedł incyden t z b. posłem PPŚ. rad ­
n y m  M achayem . W  czasie dyskusji ,  j a ­
ka  w yw iązała  się po re łe rac ie  w icem ar­
sza łka  Boguckiego o sy tuac ji  politycznej 
i gospodarczej, p. Machay usiłował spro­
w okować zajście wznosząc różną obelży­
w e okrzyki.

Na polecenie obecnego na zg rom a­
dzen iu  s tarosty  P rzepałkow skiego, poli­
cja aresztow ała  p. Machaya.

Jednodniowy stra jk  protestacyjny 
pracowników miejskich.

W ARSZA W A . Podczas nadzw ycza j­
nego zjazdu zarządu g łów nego zrzesze­
n ia  zw iązków  pracow ników  m iejsk ich , 
k tó ry  zwołano do W arszaw y na dzień 
19 b. m., odbędzie się również w alne 
zg rom adzen ie  członków zw iązku  zaw o­
dowego pracow ników  sam orządow ych 
(urzędników ) m. stoł. W arszaw y.

Zarówno zjazd, jak  i zgrom adzenie 
zw ołano  w zw iązku z m ożliwością re ­
d u k c j i  uposażeń  pracow ników  m iejsk ich  
w drodze zniesienia lub  zm niejszenia  d o ­
d a tk u  kom unalnego.

Na zjeździe om aw iany  będzie w nio­
sek  p roklam ow ania  jednodniow ego s t ra j ­
k u  pro testacy jnego  pracow ników  m iej­
sk ich  w e w szystk ich  m ias tach  polskich 
przeciwko zamierzonej zniżce.

Ogół p racow ników  m iejskich  je s t  
p rześw iadczony , że po obniżeniu już u- 
posażeń  o 15 proc. i odebraniu  13-ej 
pensji ,  stanowiącej 8 proc. uposażenia 
m iesięcznego, dalsze zniżki nie m ogą 
być zastosow ane.

ffagroda dla  publicysty.
W ARSZAW A. W bieżącym  m iesiącu, 

a  najpóźniej w s tyczniu  r. b. zarząd To­
w arzystw a  L itera tów  i Dziennikarzy  P o l­
sk ich  przyznaje nagrodę  publicystyczną 
im. Adolfa Pere tza  w sum ie  500 zł. Są 
to odsetki od kap ita łu ,  u fundow anego 
jeszcze  przed wojną przez redak to ra  w y­
d aw cę b. .G aze ty  L osow ań”, p. A. P e ­
re tza, na  doroczne nagrody  dla dzienni­
karza  poświęcającego się publicystyce 
ekonom icznej. O nagrodę ub iegać  s ięm o- 
że  również abso lw ent wyższej szkoły 
dziennikarsk ie j .  Kandydaci do nagrody  
m o g ą  zgłaszać w ciągu  dwóch tygodni 
(do 15 b. m .) swoje podania do Tow. 
L ite ra tów  i Dziennikarzy Polskich, w y ­
szczególniając ty tu ły  prac, które u p ra ­
w n ia ją  ich do uzyskan ia  nagrody.

Z obrad Komisji dla usprawnienia 
adm inistracji publicznej.

W A RSZA W A . W  kom isji  dla u s p ra w ­
n ien ia  adm in is trac j i  publicznej przy Pre- 
zy d ju m  R ady M inistrów odbyło się pod 
p rzew o d n ic tw em  prezesa Ja roszyńsk iego  
posiedzenie p lenarne, n a  k tórem  za tw ie r­
dzono w nioski i pro jek ty  nowelizacji 
przepisów  w zakresie  dekoncen trac ji  re ­
sortów  spraw  w ew nętrznych , zdrowia 
publicznego, reform  ro lnych  oraz a d m i­
n is trac ji  drogowej.

Jednocześn ie  kom isja  za tw ierdziła  o- 
p in ję  dla prezesa Rady Ministrów w 
sp raw ie  w ynagrodzen ia  za udział w o r ­
g an ach  nadzorczych przedsiębiorstw  p a ń ­
stw ow ych .

Burzliwe obrady w francuskiej Izbie 
deputowanych.

PARYŻ. Na o s ta tn iem  posiedzeniu 
Izby D ep u to w an y ch  doszło do burzliwej 
deba ty  w sp raw ie  kongresu  rozbrojenio­
wego w Trocadero. Część m ów ców ata-

fiajkorzystniejsze 
źródło  zakupu

F U T E R
w  firm ie

f l ichał
f ljdelman
C ZĘ ST OCM O W fi ,  

P i ł sudskiego  5, 
Telef.  305.

D Ź W I Ę K O W Y  TEATR „ O D E O N  “  ll-g a  ALEJA 27
D Z I Ś ! D Z I Ś !Film c a łk o w ic ie  m ó w io n y  p o  p o lsk u !

Polscy artyści! Polak autor! Polscy wykonawcy!
Słynna powieść egzotyczna „ZWYCIĘSTWO" J ó ze fa  C onrada (Korzeniow-

ce filmowej p. t. NIEBEZPIECZNY RAJ
W  rolach  g łów nych  n a jp o tę ż n ie j s z e  siły polskiej sc en y  i ek ra n u

Marja H alick a , A dam  B rod zisz , B o g u s ła w  S am b orsk i i inni.
Djalogi po lsk ie  pióra ANIELI ZAGÓRSKIEJ.

UWAGA! FILM CA ŁK O W IC IE  MÓW IONY PO  POLSKU.

Nad program P I Ę K N E  D O D A T K I  D Ź W I Ę K O W E
________Ceny m iejsc o d  1 z ło teg o . — Osta tn i seans  o godz. 9.30 wiecz.

Zatarg chińsko - japoński.
Chiny atakują.  N ow e  ultimatum japońsk ie .  Decyzja Rady Ligi Narodów.

MOSKWA. J a k  podaje prasa sow ie­
cka gen. Maa po zreorganizowaniu sw ych 
wojsk wysłać  m iał 10 szw adronów  ka- 
waterji w  k ie ru n k u  Cicikaru. Kawalerja  
ch ińska  m a  jakoby  za zadanie otoczenie 
C icikaru  i rozpoczęcie ko n tra tak u  prze­
ciwko zna jdu jącym  się w tem  mieście 
w ojskom  japońsk im . W ed ług  innych  w ia ­
domości, pom iędzy gen. Maa a dowódcą 
japońsk im  toczą się od k i lku  dni roko­
wania. (PAT.)

C z a n g - T s u e - L i a n g  
odrzucił  ul timatum japońsk ie .

RYGA. W e d łu g  doniesień sowieckich, 
dowódca wojsk japońsk ich  w Mandżurji 
w ystosow ał te legram  do m arszałka  Czang- 
Tsue-Ljanga, grożąc, iż Japończycy zaj­
m ą  Czingczau, jeżeli wojska chińsk ie  nie 
opuszczą tego m iasta .  W  te legram ie  po­
w iedziane .je s t,  że im  prędzej wojska 
Czang-Tsue L janga wycofają się z Czing- 
czao, tem szybciej zaw arty  będzie pokój 
i przywrócony porządek. Czang - Tsue- 
L jang  odrzucił u l t im atu m . (ATE.)

Odczytanie rezolucji Rady Ligi 
na ses j i  paryskiej .

PARYŻ. Rozpoczęło się tu  p lenarne 
posiedzenie Rady Ligi Narodów, k tóra  
prawdopodobnie zbiera się poraź ostatni. 
Obecnych je s t  12 przedstawicieli  państw , 
decydujących  o sporze chińsko - jap o ń ­
skim , oraz przedstawiciele obu m ocarstw  
w schodnio-azjatyckich .

Po w yznaczeniu  komisji, k tó ra  m a  
w ytyczyć granicę m iędzy Irak iem  a Sy- 
rją, Rada zajęła się sp raw ą  konflik tu  
m andżursk iego , k tóry  rozpatru je  na  za­
sadzie apeiu  rządu  chińskiego z ty tu łu  
a r ty k u łu  11 p ak tu  Ligi Narodów.

P rezyden t Briand odczytuje rezolucję 
Rady, która mówi, iż Rada postanow iła 
w yznaczyć m iędzynarodow ą kom isję  ba­
dawczą, złożoną z 5 ciu członków, celem 
spraw dzenia  na miejscu, czy ew akuac ja  
w ojsk  japońsk ich  odbyła się rzeczywi­
ście, w przeciw nym  razie kom isja  ba­
daw cza złoży odpowiedni raport  Radzie 
Ligi Narodów.

Z drugiej s trony  Japon ji  przyznaje 
się prawo ścigania  „bandytów  chińsKich”, 
o ile dokonyw ać oni będą ataków , albo 
napadów na te ry to rjum  kolei po łudnio­
wo m andżursk ie j,  albo zw racać się do Man 
dżurji.

Obu rządom  poleca Rada, aby przed­
sięwzięły wszystkie środki dla w y k o n a­
nia rezolucji z dnia 30 w rześnia i aby 
w yda ły  dowódcom sw oich  sił zbrojnych 
zakaz rozpoczynania jak ichko lw iek  kro­
ków wojennych.

W  skład komisji badawczej wejdzie 
jeden A m erykan in ,  Anglik , F rancuz  i 
Włoch. —  Mówi się tu taj za ku lisam i 
o tem, że p ią tym  członkiem  komisji b a ­
dawczej będzie Niemiec. W y su w an a  je s t  
na  to s tanow isko  k an d y d a tu ra  b. a m b a ­
sadora n iem ieckiego w Japonji,  dr. Solfa. 
Kom itet redakcyjny  Rady Ligi pozosta­
nie w Paryżu.

k ow ała  zachow anie władz, k tó ry m  za­
rzucała  bierność, inni atakow ali  socjalis­
tów, s taw ia jąc  im  zarzut sabotow ania  
obrad kongresu. Laval oświadczył, iż za­
chow anie się policji w s to sunku  do k o n ­
gresu  było n ienaganne. Spełn iła  ona 
swoje obowiązki bez zarzutu.

H asła pokojowe nie m ogą być w ła s ­
nością  jednego  tylko s tronnic tw a. Cały 
naród francusk i  i rząd chce pokoju, lecz 
zagw aran tow anego  przez bezpieczeństwo. 
F ran c ja  może zgodzić się n a  ogranicze­
n ie  sw ych  zbrojeń ty lko pod w arunk iem , 
że w prow adzone zostaną w życie posta­
now ienia, g w aran tu jące  bezpieczeństwo 
państw a . Dalszą debatę  nad in terpe lac ja­
m i w spraw ie  kongresu  w Trocadero 
odroczono z uw agi na  gw ałtow ny  p rze­
b ieg  debaty . W niosek o tym czasow em  
odroczeniu deba ty  uzyska ł większość 324 
głosów przeciwko 266. (ATE).

Badanie zdolnoŚGi pła tn iczej fliemlec.
Ostra polemika angielsko-francusko.

PARYL. W Bazylei rozpoczęły się o- 
b rady  k o m ite tu  doradczego, który m a 
ponownie, na podstaw ie  p lanu Y uunga 
zbadać zdolność p ła tn iczą  Niemiec. F r a n ­
cja liczy na opór przeciwko jej tezie, że 
t ran sza  bezw arunkow o m usi mieć pier­
w szeństw o przed d ługam i p ryw atnem i 
Niem iec w Anglji  i A m eryce.

W  zw iązku z tem  rozpoczęła się po­
lem ika  między parysk im  „T em ps"  a 
londyńsk im  „Tim es". W edług  „Timesa", 
p raw dopodobnem  je s t  zaproponowanie 
przez k o m ite t  bazylejski udzie len ia  mo- 
ra to r jum  dla w szystk ich  zobowiązań 
Niemiec, a więc i dla t ranszy  bezw a­
runkow ej.  „T em p s” zaś oświadcza, że 
byłoby to oszustwo, na  które F ranc ja  się 
nie zgodzi.

Niemiecka propaganda w Alzacji.
PARYŻ. Niezw ykle czynna p ro pagan­

da n iem ieck a  w Alzacji, n iepokoi p o ­
ważnie fran cu sk ą  opinję publiczną. Na 
un iw ersy tec ie  w S tra ssb u rg u  rozrzucono 
osta tn io  u lotk i i broszury, w k tórych  
autorzy dom agają  się  przywrócenia j ę ­
zyka niem ieckiego, jak o  wykładow ego. 
Przeciw tej propagandzie zaprotestowało 
ostro 3 tys. s tuden tów  un iw ersy te tu .  
In icja torem  całej tej propagandy je s t  je ­
den z przyw ódców  m niejszości n iem iec ­
kiej zagranicą , dr. Robert E rn s t ,  sk aza­
ny zaocznie w 1928 r. na  10 la t  więzie-

Liga Morska i Kolonjalna dąży do 
podniesienia i popularyzowania wiedzy w 
zakresie ojczystych spraw morskich, rze­
cznych i emigracyjno kolonjalnych.

Czy zapisałeś się już na członka Ligi?

S e k r e ta r j a t  cz ęs to ch o w sk ie g o  O ddzia łu  
Ligi Morskiej i Kolonja lnej m ieści się w  kan- 
celarji  S zko ły  R zem ieśn iczo  - P rz e m y s ło w e j  
p rzy  ul. Kościuszki Nr. 21 i p rz y jm u je  zap i­
sy na cz łonków  od godz. 17 i pół do godz 
19 i pół.

n ikan tam i,  wartości 600 zł. każda, oraz 
nakrycia  na nie, wartości 300 zł. K onse­
krow ane k o m u n ik an ty  wysypali w ogro­
dzie, poczem zbiegli.

—  Hitler, k tóry  wyjeżdża w najbliż 
szym  czasie zagranicę  zwrócił się do r z ą ­
du  austrjack iego  z prośbą o wizę na  p rze ­
jazd  przez te ry to rjum  A ustrji .  Wizę tę  
otrzym ał z tem  jed n ak  zastrzeżeniem , że 
n ie  będzie się za trzym yw ał w Austrji. 
Udaje on się do B udapesz tu  i Rzymu.

— W najbliższych dn iach  odbędzie 
się w Pradze konferencja  wojskowa Ma­
łej E n ten ty ,  w której wezm ą udział w y ż ­
si wojskowi trzech państw .

— Niedobór budżetow y Anglji wvno- 
sił do 5 g rudn ia  b. r. 200.787.731 fu n tó w  
wobec 153.267.665 f. szt. w tym  sam y m  
czasie roku  ubiegłego.

— L itw a  postanow iła  wypowiedzieć 
t rak ta t  handlow y z Francją .  Posels tw o 
litewskie w Paryżu  otrzym ało już odpo­
w iednie dy rek tyw y.

— W Rzymie zmarł, przeżywszy 78 
lat, Antonio Salandra, w ielokrotny pre- 
m jer i m in is te r  Włoch. W czorajsze po­
siedzenie sena tu  stało pod znakiem  ża­
łoby, przvczem Mussolini wygłosił krót­
kie przemówienie, po k tórem  posiedzenie 
zostało odroczone.

— Z powodu rozruchów  s tudenck ich  
zam knię ty  został u n iw ersy te t  w B elg ra­
dzie. S tudenci urządzili dem onstrac ję  na 
rzecz republik i.

— Znana p ian is tka  polska Marja Doń 
ska odniosła w Berlinie wielki sukces  
artystyczny . Grała ona najtrudniejsze u- 
twory, w w ykonan iu  k tórych  w ykazała  
w span ia łą  in terp re tac ję  i techn ikę .  P is ­
m a  berlińskie wyrażają się z na jw yżssem  
uznaniem  o niej.

nia za działalność polityczną, skierowa­
ną przeciw Francji.

dajaczen ia  o „człowieku północnym".
BERLIN. W  Lipsku zebrał się k o n ­

gres hitlerowskich lekarzy i aptekarzy, 
na którym władze stronnictwa reprezen­
tował hitlerowski poseł do parlamentu, 
Strasser. Kongres zajął się ustalaniem 
programu hitlerowców w dziedzinie m e ­
dycyny i higjeny, poczem uchwalił rezo 
lucję, domagającą się od władz niemie­
ckich zapewnienia narodowi niemieckie­
mu rozwoju typu „człowieka północne­
go”, jako „najszlachetniejszego kwiecia 
ńa drzewie ludzkości”. Wszelkie krzyżo­
wania ras z innymi powinny być usta­
wowo zabronione. Z tych części, na jakie 
rozpada się naród niemiecki pod wzglę­
dem rasowym — głosi rezolucja — n a ­
leży wydzielić grupę najmniej wartościo 
wą i poddać ją  przymusowej steryli­
zacji.

Potworna profanacja zwłok.
BERLIN. Koła lekarskie i a k a d em ic ­

kie nie przestają  się in teresow ać spraw ą 
sprofanow ania zw łok w prosektorjum  u- 
n iw ersy te tu  berlińskiego, przez w ycięcie 
na  trupach  znaku  hitlerow skiego. N a j­
większe oburzenie okazują sam i h i t le ­
rowcy, uw ażając  to za ohydną p ro w o k a­
cję. Są oni rzekomo w wykryciu  w ino ­
w ajcy najbardziej zainteresowani.

Ponieważ wypadki takie niejednokro­
tnie się zdarzyły, zarządziło ministerstwo 
oświaty jaknajostrzejsze kary na wino­
wajców na wypadek, gdyby barbarzyń­
stwa takie miały się powtórzyć.

Z różnych stron
w  kilku w iersza ch .

— P. Prezydent Rzplitej przyjął d e ­
legację komitetu odbudowy i restauracji 
katedry wileńskiej w osobach: wojewody 
Beczkowicza, ks. biskupa Michałkiewi- 
cza i p. Małeckiego. Delegacja przedsta­
wiła P. Prezydentowi obecny stan robót 
w związku z konserwacją i odbudową 
katedry.

— W kościele parafjalnym w Kolusz 
kach pod Piotrkowem popełniono zu­
chwałe świętokradztwo. Niewykryci do­
tąd złodzieje dostali się do wnętrza koś­
cioła, gdzie po wyłamaniu drzwiczek w 
tabernaculum, skradli 2 puszki z komu-

. .N ow ości1
Od dziś i dni nas tępnych .

S iadam i w szys tk ich  kin w  P o lsce  film p t

H A L K A
W  ro lach  g łów nych:

Zorika S zym ań sk a, H e le n a  Za- 
h orsk a , Zofja Ł ln d orfów n a .

Nad program: DODATKI DŹWIĘKOWE
SZC2EGÓLY W  AFISZACH.

K R O N I K A .
KALENDARZYK

Piątek  11 grudnia: D a m a ze g o  P. W., S a ­
bina B.W.

W schód  słońca: g. 7.32 Zachód  g. 15.25.
D ługość dnia 7 godz. 53 m.

N o cn e  dyżury a p te k .
W  nocy  z cz w ar tk u  n a  p ią tek : III  A le ja ,  

Narutow icza .
W  nocy  z p ią tku  na sobotę : N ow y R y ­

nek ,  K ordeckiego.

F erje ś w ią te c z n e  w  szk o ła ch .
Na zasadzie zarządzenia m in. W. R. i 
0. P. wydało  ku ra to r jum  krakow skiego  
okręgu  szkolnego, okólnik u s ta la jący  
te rm in  feryj w średnich  i pow szechnych  
zakładach  naukow ych. Ferje  św ią t  B o­
żego N arodzenia t rw ać  będą od dnia 23 
b. m. do dnia 4 s tycznia  1932 r.

P o m o c  rzą d o w a  d la  p r z em y ­
s łu  d r z e w n e g o . Rada M inistrów u- 
cbw aliła  ważny projekt u s taw y  o r e je ­
s trow ym  zastaw ie drzew nym , k tóry  m a 
na celu udostępnien ie  przem ysłow i drze­
w n e m u  k red y tu  zastaw ow ego na wzór 
tego, z jakiego korzysta ją  rolnicy przy 
re jes trow ym  zastaw ie  zbożowym.

Projek t u s taw y  przew iduje możność 
us tanow ien ia  zastaw u na drzewie ścię- 
tem , zarówno nieobrobionem  jak  i obro- 
bionem. Z zastaw u mogą korzystać oso­
by i f i rm y  prowadzące gospodarstw a le­
śne, oraz kupcy  w pisani do re jes tru  han 
dlowego, trudn iący  się p rzem ysłem  lub 
hu r to w y m  handlem  drzew nym . D rew no 
zastaw ione pozostaje w posiadaniu d o ­
stawcy.

Nienaruszalność zastawu oraz in te re ­
sy wierzyciela chronione są przez spe­
cjalne rygory i sankcje. W razie bezpra­
wnego usunięcia drzewa zastawionego, 
wierzytelność staje się natychmiast w y ­
magalną.

Utworzenie insty tuc ji  re jestrow ego 
zastaw u drzew nego przyczyni się do z ła ­
godzenia braków k redy tow ych  przem ysłu  
drzewnego.
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Stan b e z r o b o c ia  w  P o lic e . We ­
dług danych Państwowych Urzędów Po­
średnictwa Pracy liczba bezrobotnych, 
zarejestrowanych na terenie całej Polski 
w ub. tygodniu wynosiła 261.964 osoby.

W porównaniu ze s tan em j z przed 
tygodnia stanowi to wzrost liczby bez­
robotnych o 2.338 osób.

C ałkow ity  o b ie g  p ie n ię ż n y  w  
P o ls c e  zm n iejszy ł się w listopadzie 
o 48,8 mil. zł. ao sumy 1.449,1 mil. zł. 
wobec 1.497,8 mil. zł. w ubiegłym m ie­
siącu. Na bilety Banku Polskiego przy­
pada 1.210,09 mil. zł., na bilon 236,9 
mil. zł., na bilety skarbu państwa 1,3 
mil. zł.

N ie  b ę d z ie  zn iżk i c e n  w ę g la .
Prezydjum sekcji węglowej przy Cen 

tra lnym  Związku kopalń komunikuje, iż 
wiadomość, podana przez pewien odłam 
prasy, jakoby cenę węgła na kopalniach 
obniżono z 40 zł. na 25 zł., jest z grun­
t u  fałszywą i nie pokrywa się z istot­
nym stanem rzeczy na kopalniach.

J e d n o lite  p rzep isy  d la  k o m u ­
n a ln y ch  k a s  o s z c z ę d n o ś c i. Mm.
Spr. Wewn. stwierdziło, ze działalność 
szeregu komunalnych kas oszczędności 
nie opiera się na właściwych regulami­
nach i przepisach wewnętrznych, które 
w zasadzie mają na celu regulowanie 
wszelkich czynności organów kas oraz 
stosunków służbowych ich pracowników. 
Brak ściśle sprecyzowanych przepisów 
uniemożliwia ustalenie odpowiedzialnos- 
ci zarówno organów kas, jak  i ich pra- 
cowników^

Z powyższych względów Ministerstwo 
zamierza opracować wzorowe jednolite 
przepisy wewnętrzne dla omawianych 
kas, przyczem ma na względzie także 
możliwość pewnych zmian dla tych kas, 
których szczególne warunki wymagają 
specjalnych przepisów i urządzeń w nie­
których działach czynności. W  związku 
z tem Ministerstwo weźmie pod uwagę 
otrzymane od niektórych wojewodów pro­
jekty  regulaminów, statutów oraz prze­
pisów służbowych.

Ministerstwo zwróciło się do woje­
wództw, aby do czasu opracowania przez 
czynniki centralne jednolitych wzorów 
przepisów wewnętrznych zalecili w ła­
dzom kas posługiwanie się wydawnic­
twem  bibljoteki samorządu pt.: „Podręcz­
nik dla komunalnych kas oszczędności” 
— L. Rozieckiego, który zawiera m. in. 
projekty regulaminów kas, oraz przepi­
só w  s łu ż b o w y c h  dla ic h  p ra co w n ik ó w .

P r z ep isy  w  sp r a w ie  p le b is c y ­
tu  a lk o h o lo w e g o . R ozp orząd zen ie  
wykonawcze do ustawy przeciwalkoho­
lowej, czyli objaśnienia o przeprowadze­
niu plebiscytu, ukazały się w Dzienniku 
Ustaw

Wobec tego gminy mogą już przystą­
pić z urzędu do rewizji poprzednich u- 
chwał o zakazie sprzedaży napojów alko­
holowych, powziętych na zasadzie posta­
nowień poprzednio obowiązującej u s ta ­
wy z 1920 r.

o Plebiscyt taki odbywa się następują­
co: Zarząd gminy większością głosów 
.(przyczem musi być obecnych dwie trze 
cie członków zarządu) uchwala przepro­
wadzenie plebiscytu w gminie. Gdzie 
Rada gminna jest przeciwną usunięciu 
karczmy, musi ona — mimo to — za­
rządzić plebiscyt na pisemne żądanie je ­
dnej dziesiątej części mieszkańców gm i­
ny, mających czynne prawo wyborcze 
do Sejmu (zamieszkałych w gminie przy 
najmniej pół roku). Zarząd gminy po 
zbadaniu legalności tego żądania, zawia­
damia starostwo do 14 dni i w tym cza 
sie sporządza listę wyborców, poczem 
zarządza termin głosowania. . . . .

Glosowanie odbywa się w dzień swią- 
teczny od 9 rano do 9 wieczór, tajnie, 
kartką z napisem: „zakaz” lub „sprze­
daż”. Do przeprowadzenia plebiscytu m u 
si głosować przynajmniej połowa upra­
wnionych do głosu.

Z dniem 17 bm. upływa ostateczny 
termin dla odnowienia plebiscytów, urzą­
dzonych na podstawie poprzedniej u- 
siawy.

N in . sk a rb u  o  p o d a tk a c h  od  
n ie r u c h o m o śc i. Min. skarbu zauwa­
żył, że wymiar państwowych podatków 
od nieruchomości, od lokali i od placów 
budowlanych na obszarach nowoprzył^- 
czonych do m iasta, lub w nowoutworzo-

fflm-lMir „NOWY” Hlnia 4j
Dziś  i dn i  na s t ę p n y c h .

ANNY O N D R A  w  p i ę k n y m  f i lmie  p. t.

Jej pierwszy całus
E k s c e n t r y c z n e  a w a n t u r k i  p a n n y  z t 0 " 

_______ w a r z y s t w a  dz i s i e j s ze j  doby.r .  ^  j  ^  v u />  1 u  i J  ^  ł .  — J

ogram Ty g o d n i k  G a u m o n ta
jw ag a :  Sala  gruntów , odnow iona i o g rzana  
S z c z e g ó ł y  w  a f i s z a c h .

Dźwiękowe „GRAND-KINO"
Od cz w ar tk u  10 g ru d n ia  1931 r. i dni n a s tę p n y c h
W ielk i d ram at d ż w ię k o w o -S p ie w n y

D l A Ć n i a W  w  roli głównej gwiazda Metropolitan
I f l  V 6 9 l l l a r *  Vj U i  Opera House w New iorku, światowej 
_____________________sławy baryton LAWRENCE TIBBET_________________ _
NAD PROGRAM: „P recz  z d e n ty sta m i"  arcywesoła komedja. — P r z e g lą d  
________________ św ia to w y  i P o lsk a  ch w ila  b ie ż ą c a _________
Ceny m iejsc n iep o d w y iszo n e  — k rzesła  od  1 zł. S A L A  OGRZANA-

R a d io a p a ra ty  i rad jo sp rz ę t .
A rm atu ry ,  ży ra n d o le  i g rze jn ik i  e lek tryczne .
Łożyska Kulkowe S. R. O.
O pony sam ochodow e „F ires to n e" .
P asy  t ransm isy jne .
W s z e lk ie  a r tyku ły  techn iczne  i e le tro techn iczne .
S ta le  św ieże  b a te r je  anodow e

p o l e c a :  Biuro Techniczne „UKION" Sp. z o. o.
_____________________ P a n n y  Marii 14. T e le fo n  7-70 .

P O T R Z E B A  C H W I L I .
Jedną  z najstraszniejszych klęsk o- 

becnie przeżywanego kryzysu ekonomi­
cznego jest bezwątpienia nędza wśród 
wszystkich sfer ludności, szczególnie zaś 
sfery robotniczej. Rzesze bezrobotnej in­
teligencji wzrastają niepomiernie, choć 
cyfrowo nie są określone, rzesze robo­
tników bez pracy sięgają cyfr, jak na 
stosunki nasze, wprost astronomicznych.

Wszystkie rządy państw europejskich 
(Angja, Polska, Niemcy) starają się 
zmniejszyć bezrobocie, ale nie mogą 
stoczyć walki od podstaw, dopóki nie 
zostanie rozwiązana zagadka kryzysu i 
zagmatwanych stosunków systemu g o ­
spodarczego.

Siłą rzeczy zatem wszystkie środki 
są półśrodkami. Bezprzecznie tak. Ale... 
załatwienie kwestji gruntowne w imię 
hasła: „dać pracę i dać zapłatę” nie mo 
że być załatwione ad hoc, wyrwane z 
całości klęsk, jakie świat cały zalały. 
Czyż dlatego nie mamy się chwytać 
półśrodków? Jest  to nakaz chwili. Nakaz 
ten może być argumentowany w różny 
sposób, silniej lub słabiej, bardziej lub 
mniej przekonywująco, argumentów je­
dnak nie braknie, jest ich więcej, niż 
pisać wypada.

Do tych środków, których celem jes t  
zwalczanie nędzy (a nie istoty bezrobo­
cia) należą prace komitetów do spraw 
Bezrobocia — Komitety te, powstały 
równolegle do podziału administracyjne­
go państwa (Wojewódzkie, Powiatowe), 
mają za program nieść pomoc tym 
wszystkim, którzy z tych czy innych 
względów po stracie zajęcia nie mogą 
korzystać z Funduszu Bezrobocia i pozo 
stali bez środków do życia.

Patrzeć na to, żeby ci ludzie ginęli 
z głodu, nie może żadna kulturalna jed­
nostka i żadna kulturalna zbiorowa siła, 
jaką jest państwo i społeczeństwo. To 
też brać udział w tej wojnie, jaką nędzy 
wytoczył Komitet Powiatowy na terenie 
naszego miasta i powiatu, jes t  prostym 
obowiązkiem każdego, kto ma czem 
dzieci nakarmić, kto nie cierpi głodu i 
chłodu.

Wiele osób opodatkowało się dobro­
wolnie i... nie wypełnia zobowiązań, jak  
komunikuje Komitet. Wiele osób nie o- 
podatkowało się wcale lub zbyt nisko. 
Obecnie rozpoczęto sprzedaż nalepek na 
okna na rzecz bezrobotnych. Sprzedaż 
idzie... ciężko. Dlaczego? Ogólna bieda 
— zapewne. Ale to nas nie tłumaczy. 
My — mamy co jeść. I my wykarmić 
musimy tych, co jeść nie mają.

Nędza jest taka, że opisać ją trudno: 
w ciasnych izbach po kilka, kilkanaście 
osób, dzieci napół nagie, głodne. Zimno 
im. A na ulicach widuje się twarze 
wprost szare od systematycznego nie­
dożywiania,

Pomyślcie matki, że te Wasze dzieci 
są blade, obdarte, że te Wasze dzieci 
trzęsą stę z zimna! Przez chwilę tak po­
myślcie!. 1 zanieście tym  matkom b ied ­
nym, które muszą patrzeć na powolne 
konanie swych dzieci, do Komitetu część 
swych dochodów. Ofiary w gotówce 
przyjmuje dyr. Borucki w Banku Pol­
skim, w naturze zaś dyr. P ruski w Ban 
ku Ziemiańskim.

Nie zwlekajmy! Zaczęła się zima, 
najcięższy okres dla ludzi,biednych. Ul- 
żyjmy im w miarę możności, ponad mo­
żność nawet!. Zofja Brylcalska.

nych miastach, nie zawsze uskutecznia 
się natychmiast po zaszłych zmiar ach 
ustrojowych, lecz ze znacznem, czasem 
nawet kilkuletniem opóźnieniem.

W związku z tem, min. skarbu przy­
pomina, że w miejscowościach nowo- 
przyłączouych gmin miejskich, lub w no­
woutworzonych miastach, podatki od nie­
ruchomości,
podatki od lokali i od placów budowla­
nych, winny być wymierzane od dnia 
wejścia w życie odnośnej uchwały Rady 
Ministrów.

Zarazem min. zaznacza, że przyzna­
nia gminom wiejskim finansów upraw­
nień gmin miejskich, samo nie czyni z 
tych gm in  wiejskich, miast w znaczeniu 
prawnem. Wobec tego. nie mogą być 
tam  wymierzane podatki od lokali i od 
placów budowlanych; państwowy poda­
tek od nieruchomości pobierać się win­
no według przepisów rozporządzenia Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 17 
czerwca 1924 r.

W ieczór o d c z y to w y  P . O W.
(b. żołnierzy Polskiej Organizacji Woj­
skowej) odbędzie sie w piątek, 11 bm. 
o godz. 19 w sali Rady Miejskiej (Dą­
browskiego 10). Odczyty wygłoszą pp. 
dyr. Antoni Piekarski — „O sztuce k i ­
nematograficznej w Polsce” oraz Ryszard 
Szmidt — na temat: „Źródła siły daw­
nej Rzeczypospolitej”. Wejście bezpłatne. 
Goście mile widziani.

„ T em p era m en tn y  dryndziarz**
Ostatniemi czasy, w dobie kiedy tak ­

sówki nie tylko poważnie konkurują z 
dorożkami, ale je poprostu wypierają, 
dorożkarze t. zw. „dryndziarze" przecho­
dzą b. ciężkie czasy. To też od czasu do 
czasu, gdy im złość porządnie dokuczy 
„wódzią” zalewają robaka. Wówczas za 
czyna się dopiero, naprawdę kawalerska 
jazda po ulicach miasta. Dryndziarz na­
suwa z fantazją kaszkiet na bakier, t rza­
ska z bicza i pędzi jak na złocistym ry ­
dwanie, mrucząc pod nosem: „Góry z 
drogi”, lasy z drogi” często najeżdżając 
na przechodniów. Za opilstwo i kaw aler­

ską jazdę policja spisała doniesienie na 
Józefa Knapa (Bociania 9), co ostudziło 
naturalnie jego temperament, to też wra 
cał do domu ze smutnie zwieszoną gło­
wą, szkapy zaś melancholijnie (mądre 
bestje!) powłóczyły nogami.

Złodziei, któremu zalety  na 
Czasie. Do zamkniętego mieszkania p. 
^ygm unta  Miszczaka, (Piotrkowska 25) 
dostał się złodziejaszek t. zw. „wielki 
człowiek do małych interesów". P ie r ­
wszym przedmiotem, który m u wpadł 
w oczy był leżący na stole zegarek, „cy­
kający" zajadle. Amatorowi cudzej w ła­
sności przypadła chodząca, a jednak le­
ząca „maszyna", to też pomyślał: „Zega 
rek chodzi, no i ja chodzę, czemu więc 
n iem ielib jśm y razem pójść". No i poszli. 
Policja poszukuje złodzieja, chcąc m u o- 
liarować bezpłatny lokal na Zawodziu. 

Złodzieje kolejowi grasują, 
czasie jazdy pociągiem pomiędzy 

stacjami Piotrkowem a Radomskiem, nie 
znany złodziej skradł p. Jadwidze Ko­
nopczyńskiej, zam. w Krakowie przy ul. 
słowackiego 15, czarne futro fokowe, 
wartości 3 tys. złotych. Policja poszuku­
je złodzieja.

Aresztowanie przemytnika. Po
ncja aresztowała wczoraj niejakiego Ro­
m ana Kardasza, zam. we wsi Piła, gm. 
Panki, który niósł 10 litrów t.zw. „bren 
dk i” pochodzenia zagranicznego. Kardasz 
stanie niewątpliwie przez sądem.

Kradzieże.
— P. Stanisławowi Szczepańskiemu, 

(Raków, Sosnowa 13) skradziono z d o ­
m u rower, wartości 50 złotych.

— Z przed sklepu rolniczego przy ul. 
Stodolnej, skradł p. Adamowi Wójciko­
wi, zam. we wsi Kocin Nowy, gm. My­
kanów, jakiś nieznany złodziej rower, 
wartości 40 złotych.

— Nieznany sprawca skradł p. Ma­
jerowi Szwarcbaumowi (N. M. P. 32) z 
piwnicy około 15 mtr. węgla, wartości 
90 złotych.

— P. Janowi Skobkowi, zam. we wsi 
Kuźniczka, gm. Siewierz, pow. zawier­
ciańskiego skradziono z mieszkania nie­

jakiej p. Buraczyńskiej 5 złotych, poczem 
zbiegli.

— W pociągu osobowym jadącym  z 
Warszawy w stronę Radomska nieznany 
złodziej skradł p. Henrykowi Sadowskie 
mu, zam. w Katowicach portfel, zawie­
rający 117 złotych.

E nergiczna  n ie w ia s ta  o d p o c z -  
n ie  p o  tru d ach  w  w ie z ie n iu .

Niewiasty, ta kłótliwa część rodu 
ludzkiego, bywają mniej lub więcej ener­
giczne. Nasza bohaterka, należała r a ­
czej do tej drugiej kategorji, nosi ona 
wprawdzie imię Agnieszki, ale to nie 
przeszkadza jej awanturować się i obra­
żać władz, tembardziej, że nosi nazwi­
sko Talar i nie posiada slałego miejsca 
zamieszkania.

Wczoraj wszczęła ona kłótnie z po­
licjantem, znieważając go czynnie, za co 
została aresztowana i wraz z doniesie­
niem oddana do decyzji sędziego grodz­
kiego.

Z P O W I A T U  C Z Ę S T O C H O W S K I E G O .
Pos t rze lony  kłusownik.

Leśniczy majątku Lipie, p. Andru- 
szek, w czasie obchodu natknął się na 
znanego kłusownika Tomasza Gniłę, k tó ­
ry rzucił się do ucieczki. Leśniczy pu­
ścił się za nim w pościg i począł strze­
lać, raniąc kłusownika lekko w nogę.

O b w ie sz c z e n ie  Nr. 2413-31.
Kom ornik p rz y  S ądzie  Grodzkim rew . IV 

pow. C zęstochow skiego , w  C zęstochow ie 
zam ieszkały ,  n a  zasadzie  art. 1030 P. C., 
ogłasza, iż w  dn iu  23 g rudn ia  1931 r. o g o ­
dzinie 10 z ra n a  w  Z ło tym  Potoku, pow. 
częs tochow sk iego ,  w  m ie jscu  p rze ch o w an ia  
p rzedm io tów , w  p o m ie sz cze n ia ch  KAROLA 
RACZYŃSKIEGO za d ług  Ja k ó b o w i H o c h e r -  
m anowi odbędz ie  się s p rz e d a ż  p r z e z  licy­
tac ję  p u b l iczną  ruchom ośc i,  oszacow anych  
n a  500 zł., n a leż ąc y ch  do tegoż  K aro la  R a ­
czyńskiego, a mianowicie: b ryczk i d w u k o n ­
nej.

Dnia 4 g rudn ia  1931 r.
Kom ornik  S ąd o w y  ST. STODÓŁKIEWICZ

O b w ie sz c z e n ie  Nr. 2414-31.
Kom ornik p r z y  Sądzie  G rodzkim  rew . IV 

pow. C zęstochow skiego , w  C zęs tochow ie  z a ­
m ieszkały ,  n a  zasadzie  art. 1030 P. C., o g ła ­
sza, iż w  dniu 23 g ru d n ia  1931 r. o godz i­
n ie  10 zrana  w  Z ło tym  Potoku, pow. c z ę s to ­
chow skiego , w  m ie jscu  p rz e c h o w a n ia  p r z e d ­
miotów, w pom ie sz cze n ia ch  KAROLA R A ­
CZYŃSKIEGO za  dług Ja k ó b o w i H o c h e r -  
m anow i,  odbędz ie  się s p rz e d a ż  p rz e z  
licy tację  publiczną  ruchom ości,  oszacowanych  
na 500 zł., na leżących  do tegoż  Karola 
R aczyńskiego , a m ianow icie : in s t ru m e n tu  
n iw elacy jnego .

D n ia  4 grudnia  1931 r.
Komornik S ądow y  ST. STODÓŁKIEIWCZ

O b w ie sz c z e n ie  Nr. 2415-31.
Kom ornik  p rz y  S ądz ie  G rodzkim  rew. IV 

pow. częs tochow skiego , w  C z ęs to ch o w ie  z a ­
m ieszkały ,  na zasadzie  art. 1030 P. C., o g ła ­
sza, iż w  dniu  23 g rudn ia  1931 r. o godzin ie  
10 z r a n a  w  Z ło tym  Potoku, pow. cz ę s to ­
chow sk iego  w  m ie jscu  p r z e c h o w a n ia  p r z e d ­
miotów, w  pom ieszczen iach  KAROLA R A ­
CZYŃSKIEGO za d ług  Jakóbow i H o c h e rm a -  
nowi, odbędzie  się sp rze d aż  p rz e z  licy tację  
pub liczną  ruchom ości,  o szacow anych  na 
2300 zł., na leżących  do tegoż  Karola R a ­
czyńskiego , a m ianow icie : 500 m e tró w  d r z e ­
w a opa łow ego  tw ardego .

D nia  4 grudnia 193 1 r.
Kom ornik  S ad o w y  ST. STODÓŁKIEW1CZ

O b w ie sz c z e n ie  Nr. 2416-31.
Kom ornik  p rz y  Sądzie  Grodzkim rew. IV 

pow. C zęstochow skiego , w C zęstochow ie z a ­
m ieszkały ,  na  zasadzie  art.  1030 P. C., og ła ­
sza, iż w  dniu 23 g ru d n ia  1931 o godz. 10 
z r a n a  w  Z łotym  Potoku, pow. c z ęs to ch o w ­
skiego, w miejscu  p rze ch o w an ia  przedm io tów , 
w  p o m ie sz cze n ia ch  KAROLA RACZYŃSKIE­
GO za d ług  Jakóbow i H ocherm anow i,  o d b ę ­
dzie się  sp rz e d a ż  p rz e z  licytację publiczną 
ruchom ości,  o szacow anych  na  2500 zł., n a l e ­
żą c y c h  do tegoż Karola R aczyńskiego , a 
m ianow icie :  m aszyny  do pisania  f. „ U n d e r ­
w ood"  i 3 p a lm  dużych.

D nia 4 g rudn ia  1931 r.
Komornik S ądow y ST. STODÓEKIEW1CZ.

O b w ie sz c z e n ie  Nr. 1686-31.
Kom ornik  p rzy  Sądzie  G rodzkim  r e w .  

IV  pow. Częstochow sk iego , w  Częstochow ie  
zam ieszkały ,  n a  zasadzie  art.  1030 P.C., og ła ­
sza, iż w  dniu 5 s tycznia 1931 r. o godzin ie  
10 z ra n a  w e  wsi Huciska, gm iny  Z to ty  
P o tok ,  w  m ie jscu  p rze ch o w an ia  ' p r z e d ­
m io tów , w  pom ieszczen iach  MARCJANNY 
L E C H  za dług S zm alow i D ym antow i,  o d b ę ­
dzie się sp rze d aż  p rz e z  licy tację  pub liczną  
ruchom ośc i,  oszacow anych  na 460 zł., n a l e ­
żą cy c h  do te jż e  M arc jannv  L ech , a m iano­
wicie: 2. k rów , 1 św ini i 30 k orcy  ziem niaków .

Dnia 5 g rudn ia  1931 r.
Kom ornik S ądow y  ST. STODÓEKIEWICZ

Baczność! INW ALIDZI
EMERYCI 
B EZRO B O TN I 
KOBIETY

n e n m a o i g  m ę ż c z y ź n i  

DZIEWCZĘTA i CHŁOPCY
znajdziecie łatwy i dobry zarobek 

przy sprzedaży

Słowa Częstochowskiego
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Z KRAJU.
Apel do ofiarności publicznej 

w sprawie odnowienia Wawelu.

Donoszą z Krakowa: K ierownik od­
budowy zamku królewskiego na W awe­
lu , prof. A. Szyszko Bohusz zwraca się 
z następującym apelem, wzywającym 
społeczeństwo do dalszego składania o- 
fia r na prace wawelskie.

...Zibrakło pieniędzy na zabezpiecze­
nie od ru iny części już wyrestaurowa 
nych.

...Kierownictwo odbudowy Wawelu 
wyjaśnia, że celem tej odezwy jest na­
wiązanie stosunków z szeregiem osób, 
któreby zechciały w gronie współobywa­
te li przeprowadzić zbiórkę pewnych zgó- 
ry  określonych kwot, potrzebnych do 
ukończenia restauracji 9 sal północnego 
skrzydła zamku, przerwanej wskutek 
braku funduszów. Nazwiska inicjatorów 
zbiórki, nazwy instytucyj i  organizacyj, 
które potrzebne kwoty zbiorą będą u- 
wiecznione w danej sali na osobnej ta ­
blicy lub plakiecie.

Jako przykład kierownictwo W awelu 
podaje odnowienie jednej z tych 9-ciu 
sal, sali senatorskiej, największej w zam 
ku. Całkowite koszta je j odrestaurowania 
wynoszą 230 tys. zł. Kwoty tej nie zbie­
rze przypuszczalnie żadna organizacja. 
Można ją jednak podzielić na szereg 
mniejszych, składają się bowiem na mą 
takie pozycje, ja k  8 okien po 2.500 zł., 
troje drzw i po 3 tys. zł., 8 marmuro­
wych osłon do grzejników po zł. 4.500, 
posadzka marmurowa—40 tys. zł., strop 
drewniany— 83 tys. zł. W  sali tej ma 
być umieszczony w ie lk i obraz Matejki 
„Hołd p ruski” .

ZE ŚWIATA.
Polska ekspedycja do Arabji 

południowej.

Od ekspedycji polskiej do Arabji po­
łudniowej, kierowanej przez p. Jana Po­
morskiego, P AT otrzymał z Terim , w 
A rabji południowej, następującą kores­
pondencję:

„Po 8-miu dniach niesłychanie uciąż­
liw e j i forsownej podróży przybyliśm y 
do Terim, gdzie jesteśmy gośćmi ksią­
żąt A li K&ft. Jechaliśmy przez pustynne 
płaskowzgórze, poprzecinane potężnemi 
pęknięciami. Musieliśmy ustawicznie co 
k ilka  kilom etrów opuszczać się wdół, by 
przewędrowawszy znowu k ilka  k ilom e­
trów piąć sie w górę".

„Ponieważ bruzdy przecinały nam 
drogę wpoprzek, musieliśmy stale wędro 
wać wierzchołkami, wspinając się pie­
szo w największym skwarze i spiekocie. 
P ięliśm y się nieraz godzinami w samo 
południe na tysiącmetrowe szczyty; g ła­

K I N O  - T E A T R  A T L A N T I C  O g r o d o w a  26
O d  w t o r k u  8 -g o  g r u d n ia  i d n i  n a s tę p n e .

P o d w ó jn y  program ! 22 akty razem ! P o d w ó jn y  program !
M iiosne  d z ie je  ro z p u s tn ik a  i sz a rla ta n n  R aspu tina .

O s ta tn ie  d n i  C a r s k ie j  R o s j i  w- p o t ę ż n y m  i2 - a k t o w y m  d r a m a c ie  p. t.
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zy były rozpalone i tak ostre, że przeci­
nały podeszwy” .

„Najw ięcej nas wyczerpało niedosta­
teczne pożywienie, n iezwykle zimne no­
ce i brak snu. Budziliśm y się przemar- 
żnięci do szpiku kości, zupełnie przemo­
czeni od w ilgoci; derki by ły tak mokre, 
iakby dopiero co wyciągnięte z wody. 
Zwierzęta nasze są tak poodparzane i 
przemęczone że nie są zdolne chwilowo 
do dalszej drogi, wobec czego musimy 
zorganizować nową'karawanę” .

Ford przepowiada dobrobyt.
Król automobilowy, Henry Ford, prze­

powiada, że w Ameryce nastanie do­
brobyt, k tóry będzie dobrobytem praw­
dziwym, jakiego życzy sobie cały naród, 
bez obawy paniki w przyszłości. Ford 
oświadczył przedstawicielowi prasy, że 
chociaż w kraju jest depresja, to jednak 
przemysł w Stanach Zjednoczonych, w 
porównaniu z innem i krajam i, jest na 
dobrej drodze. Powrót ludzi na rolę u- 
waża Ford za dobrodziejstwo dla tego 
kraju, twierdząc, że na ro li zawsze jest 
praca i nie trzeba czekać, aż ktoś na j­
mie do pracy bezrobotnego.

Szczególny instynkt szczurów.

Wśród marynarzy panuje powszech­
nie przeświadczenie, że szczury przeczu­
wają katastrofę okrętową i opuszczają 
taki okręt, skazany na zakładę.

Coś podobnego stwierdzono w ciągu 
dni ostatnich, gdy wybrzeża Bretanji 
nawiedzone były przez gwałtowną burzę, 
która wyrządziła ogromne szkody na 
tych wybrzeżach.

Otóż zauważono w porcie Lorient i 
innych przystaniach Bretanji, że groma­
dy szczurów, przebywające zwykle w 
dokach tych portów, przenoszą się nagle 
w  głąb lądu do domów mieszkalnych, 
stajni i  stodół. W 24 godziny po tej e- 
m igracji szczurów wybuchła burza i w 
ciągu nocy, która nastąpiła po tej ich 
ucieczce, fale morskie zalały i zniszczy­
ły  całą przystań Lorientu, a w sąsie­
dnich kąpielach morskich Larmon unio­

GARRJEL BERNARD.

RYCERZE SZATANA
R O M A N S . 94)

Jakiego argumentu użył Biche, aby 
namówić śliczną sk iep ikarkę— gdyż Ka­
rolina była niezaprzeczenie śliczna, — 
na rozstanie się z narzeczonym w sam 
dzień ślubu?

Zaczął od tego, że w łożył je j w ręce 
oaczkę banknotów również grubą,jak ta, 
którą złożył na stole Prunelha, poczem 
rzekł:

— Moja panienko, oto mały posąg, 
wzamian za k tóry  żądam ty lko  trochę 
cierpliwości. Muszę wywieźć narzeczone­
go pani w pilnej sprawie pociągiem po­
śpiesznym o 12.15. Niebawem go pani 
odeślę wraz z drugim  takim  samym pa- 
kiecikiem .

Przyszła pani Bavolet była rozgarnię­
tą oi-óbka. Nie potrzebowała długich w y­
jaśnień, aby pojąć, że mały człowieczek 
o twarzy księżyca w pełni proponuje 
„złotą sprawę” . Natomiast nic nie zrozu­
m ie li pasażerowie drugiego automobilu: 
wuj, ciotka, kuzynek panny młodei.oraz 
żona portjera domu, gdzie mieszkał pan 
młody.

— W łaściw ie mówiąc moglibyście się 
jeszcze pobrać, o ile  mer się szybko za­
winie. A  ja  tymczasem rozwówię się 
przez telefon.

Zawdzięczając okrągłej sumce, ofia­
rowanej przez Leandra Biche na rzecz 
biednych, urzędnik merostwa zgodził się 
uczynić wyjątek dla pary Bavolet, dając 
im  ślub w przeciągu k ilk u  m inut.

sły wszystkie kabiny kąpielowe i łodzie.
Szczury więc przeczuły katostrofę i 

widocznie przeczuły też, żepo tej burzy 
nastąpi dłuższy okres pogody, gdyż z 
chwilą, gdy barometr zaczął się podno­
sić, w róciły  zaraz do portu, gdzie różne 
odpadki z okrętów zapewniają im  stale 
pożywienie.

Z życia Polaków za oceanem.
Tragiczna śmierć weterana armji 

polskiej.

W miasteczku Crete, niedaleko od 
Chicago, zginął tragiczną śmiercią wete­
ran arm ji polskiej, 39-letni Stanisław 
Koziana, zatrudniony w gospodarstwie 
rolnem u pewnej podeszłej w iekiem  ko­
biety. Usiłował on gazoliną rozniecić o- 
gień w piecu, gdy nagle nastąpił w y ­
buch, nieszczęśliwego ogarnęły p łom ie­
nie i po przewiezieniu go przez pogoto­
wie do szpitala w strasznych męczar­
niach zakońćzył życie S. p. Koziana za­
ciągnął się swego czasu do arm ii Halle­
ra, jako ochotnik, walczył na frontach 
francuskim i bolszewickim, odznaczając 
się k ilkakro tn ie  w ciężkich bojach. Po 
zakończeniu woiny z bolszewikami wró­
c ił do Am eryki. W  pogrzebie nieszczęśli 
wej ofiary wzięły udział olbrzymie t łu ­
my, oraz placówka weteranów hallerczy­
ków z orkiestrą i sztandarem.

Polacy odstraszyli bandytów.
Do Metropolitan State Bank w C hi­

cago wtargnęło czterech bandytów, z któ 
rych jeden uzbrojony był w lekk i kara­
bin maszynowy, reszta w rewolwery, 
piąty bandyta ze swą towarzyszką po­
został w samochodzie przed bankiem na 
czatach. Bandyci zażądali otwarcia kasy, 
lecz kasjerka, panna Helena Kuphas, li­
cząca zaledwie 20 lat, oparła się temu 
żądaniu, wówczas jeden ze zbirów w y­
strze lił k ilkakro tn ie , wybija jąc szyby w 
drzwiach. Na odgłos strzałów nadbiegł 
prezes banku p. Jan Brenza; bandyci 
szybko opuścili bank i zbiegli w samo­
chodzie.

Polacy w Detroit.

Liczba mieszkańców miasta Detroit, 
gdzie znajdują się olbrzymie zakłady 
Forda i inne fab ryk i samochodów, wyno­
si 1 523,608 osób w czem Polacy stano­
w ią około 300 tysięcy. Większość Po­
laków — to inteligencja zawodowa, za­
trudniona w ciężkim przemyśle, bankach 
i t. d.

Policjant-Polak zastrzelił bandytę.

W  D etro it znalazł się bandyta, zbie­
g ły z miasta Erie, w stanie Pensylwanja, 
ścigany za napad bandycki, jakiego się 
dopuścił na pewien bank. Gdy policjanci 
weszli do mieszkania jego utrzymanki, 
wówczas bandyta w ystrze lił do policjanta 
Schnellingera, któremu z pomocą pośpie 
szył policjant-Polak Stanisław Starzyk 
i położył bandytę trupem. Utrzymankę 
bandyty aresztowano.

Co usłyszym y dziś przez
W a r s z a w a ,  d n ia  l t  g r u d n ia

11.40 P r z e g lą d  p r a s y  k r a j o w e j  P A L ' .
11.58 S y g n a ł  c z a s u  z W a r s z .  O b s e r w .  A s t r  

H e jn a i  k r a k .
12.05 P r o g r a m  na  dz. b ie ż .
12.10 U r z ę d .  k o m . 'P a ń s t w .  In s t .  M e t .
12.15 M u z y k a  z p ł y t  g r a m o f o n o w y c h .
13.10 K o m .  m e te o r ,  i d. c. o ły t .
13.15 K o m u n ik a t  g o s p o d a r c z y .
14.50 M u z y k a  z p ł y t  g r a m o f o n o w y c h .
15.15 P r z e g lą d  k o m u n ik ,  o ra z  g i e ł d a  p i e ­

n ię żn a .
15.25 O d c z y t  z c y k lu  d la  n a u c z y c ie l i  „ Z i e m ie  

p o ls k ie ,  j a k o  c a ło ś ć  g e o g r a f i c z n a 11.
15.45 K o m u n ik a t  C e n t r .  B iu r a  H y d r o g r a f  dla  

ż e g lu g i  i r y b a k ó w
15.50 T r a n s m .  ze  L w o w a .
16 20 O d c z y t .
16.40 M u z y k a  z p ł y t  g r a m o f o n o w y c h .
17.10 „ G ł ó w n e  z r ę b y  i d e o l o g j i  p o l s k i e j 11.
17.35 K o n c e r t .
18.50 R o z m a i to ś c i .
19.15 G ie łd a  r o l n i c z a .
19.25 P r o g r a m  na  d z ie ń  n a s tę p n y .
19 30 M u z y k a  z p ł y t  g r a m o f o n o w y c h .
19.45 P ra s .  D z i e n n i k  R a d jo w y .
20.00 P o g a d a n k a  m u z y c z n a .
20.15 K o n c e r t  s y m f o n i c z n y  z F i lh .  W a r s z .
22.40 D o d a t e k  d o  P ras .  D z .  R a d j .
22.45 U r z ę d .  k o m .  P a ń s tw .  In s t .  M et .  i k o m  

p o l i c y j n y .
22.50 W ia d o m o ś c i  s p o r to w e .
23.00 M u z y k a  ta n e c z n a .

Biuro D zienn ików  i O głoszeń

„ R E N O M A "
wł. M A R J A N  Ż U K O W S K I

Częstochowa, Aleja Nr. 21, telefon 448
P R Z Y J M U J E :  O g ło s z e n ia  do  w s z y s t k i c h

p is m  k r a j o w y c h  i z a g r a n ic z n y c h .  
P O L E C A :  D z ie n n i k i  i c z a s o p is m a  k r a j o ­

w e  i z a g ra n ic z n e .  
S P R Z E D A J E :  W y r o b y  t y t o n io w e ,  p a p ie ­
r o s y ,  o ra z  z n a c z k i  s t e m p lo w e ,  p o c z t o w e ,  

w e k s le  i t. p.
O B S Ł U G A  S Z Y B K A  i S O L I D N A .

A  tymczasem Leander Biche zeszedł 
do w in ia rn i naprzeciwko i telefonował, 
telefonował, telefonował...

Młoda pani Bavolet pragnęła oczywi­
ście, odprowadzić męża na dworzec. Ale 
Leander był pod tym  względem nieubła­
gany, m iał zapewne powody, dla których 
chciał otoczyć wyjazd pewną tajemnicą.

— Nie, moje dzieci, zaraz się poże­
gnać, inaczej nie można.

Scena pożegnania odbyła się więc w 
w in ia rn i zamiast w hallu na dworcu. 
Podczas, gdy samochód unosił Leandra 
Biche i trzech policjantów. Karolina w y­
lała k ilka  łez na ramię wuja, c io tki, ku 
zyna i żony potrjera, którzy starali się 
uspokoić młodą małżonkę banalnemi fra­
zesami. Następnie orszak ślubny pojechał 
bawić się za miasto.

Była dwunasta m inu t dwie, gdy Le­
ander Biche wraz ze swym i towarzysza­
m i znahźli się na peronie, skąd m iał 
wyruszyć pociąg pośpieszny Paryż — 
Fiume. Bavolet i  Fanchette pozbyli się 
fraków, gdyż po drodze Leander Biche 
kazał zatrzymać się przy sklepie z ubra­
niam i i ofiarował im  bardzo przyzwoite 
garnitury.

Policjanci ujrzeli ze zdziwieniem, jak 
Leander Biche podchodzi do eleganckiej 
zawoalowanej podróżnej, która go na jw i­
doczniej oczekiwała, kłania się z szacun­
kiem i pomaga je j wsiąść do wagonu.

W sam czas zresztą, gdyż pośpieszny 
pociąg Paryż — Fiume już  by ł w biegu 
zanim Leander Biche z zawoalowaną to ­
warzyszką i trzema policjantam i zdołali 
wynaleźć pusty przedział.

X IV .
W POCIĄGU POSPIESZNYM 

PARYŻ — FIUME.
Leander Biche przystąpił do prezen­

tacji:
— Panowie Prunelle, Fanchette i Ba­

volet, moi współpracownicy. Pani hrabi­
na de Verneze.

Rajmunda zdecydowała się istotnie, 
nie bacząc na wszelkie objekcje Lean­
dra, przedstawiającego je j niebezpieczeń­
stwa ryzykownej wyprawy, do przyłącze­
nia się do niej. O całej ekspedycji trzej 
policjanci w iedzieli ty lko  ty le , ile  odkrył 
Prunelle'owi Biche, to jest że idzie o w y ­
darcie pani K lo ty ldy  Nerande z rąk tych 
samych ludzi, którzy w ięzili Breautiera 
w w il l i Marinette w V ichy. A le o celu 
podróży nie w iedzieli, zresztą był on 
również niewiadomy Rajmundzie. Należy 
zaznaczyć, że jeszcze przed kilkom a go­
dzinami Leander Biche w iedział o tern 
niewiele więcej.

To też, gdy Prunelle zapytał, dokąd 
właściw ie się udają, telepata odpowie­
dział mu najnaturalniejszym w świecie 
tonem:

— Drogi panie, Prunelle, gdybym 
przed udaniem się do pana nie był do­
szedł do b ib ljo tek i narodowej, należy 
przypuszczać, że formalne urlopy panów, 
podpisane wczoraj, pozostałyby niepo­
trzebnym św istkiem  papieru.

Prunelle i jego młodsi koledzy zamie 
n ili niespokojne spojrzenia. Odpowiedź 
była tak dziwaczna, że nie bacząc na 
w ie lk i szacunek, jakim  ich przejmowały 
poważne stosunki i  niebywałe saosoby 
działania, jak iem i rozporządzał Leander, 
wszyscy trzej mężczyźni powzięli tę sa­
mą myśl: „Czy ten mały człowieczek, co 
się tak dziwnie zachowywał w V ichy 
nie ma przypadkiem lekkiego bzika” ?

Leapder Biche dom yślił się wrażenia, 
sprawionego na policjantach, na twarzy 
jego z jaw ił się jow ia lny uśmiech.

— Uspokójcie się moi panowie, nie 
jestem warjatem, ani nawet nie mam 
ćwieczka. Pani K lotylda Nerande, siostra!* 
tu obecnej hrabiny została uwięziona w 
miejscowości, co do której miałem do 
dzisiejszego ranka jedną ty lko  wskazów­
kę: Wiedziałem, że tuż obok miejsca, 
gdzie więżą panią Nerande znajduje się 
zegar na wieży, co godzina wygryw ają­
cy rondo Mozarta. Wobec tego zbadałem 
dziś w bibljotece narodowej wszystkie 
dzieła specjalne, traktujące o kurantach 
automatycznych i m iałem szczęście od­
kryć, że jest w Europie jeden ty lko  ze­
gar kurantowy, grający rondo Mozarta. 
Znajduje się na dzwonnicy małego m ia­
steczka w austrjackim  Tyrolu, n iefigu- 
rującego na dość nawet dokładnych ma­
pach. Miasteczko to zwie się Arnolds- 
wald jest zagubione w górach tyrolskich
i oddalone od w ie lk ich  arteryj kom uni­
kacyjnych. W  rezultacie, drodzy przyja­
ciele, jedziemy pociągiem do Triestu, a 
stamtąd automobilem do Arnoldswald. 
Otóż i w szys tk i!

Rajmunda, słuchająca Leandra Biche 
z równą uwagą, ja k  policjanci, ruchem 
m im owolnym  ujęła go za rękę, mówiąc 
z wylaniem:

— Dziękuję! Nie wiem, ja k  panu w y­
razić moją wdzięczność za genjalne w y­
korzystanie danej przezemnie nic nie 
znaczącej wskazówki.

— W jaki sposób? — spytał zdziw io­
ny Prunelle — hrabina mogła się dowie­
dzieć, że siostra je j znajduje się w m ie j­
scowości położonej tuż koło dzwonnicy 
z kurantem, wygrywającym  to właśnie, 
o czem wspominał pan Biche.

(d. c. n.)
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